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Kto najwięcej
w y g r a ł
w  M o n te -C a rlo ?

Urali tam amcrj kańscy miljo* 
nerzy,

.Jeden z bardzo zamożnych 
Anglików przegrał

w ciągu jednego tygodnia 
2S0 tysięcy funtów A le za to 
drugiemu Anglikowi, właściciel 
łowi kilku wielkich fabryk, p. 
Charłsonowi powiodło się znacz* 
nie lepiej: w ciągli trzech wie*
czorów w \ grał on >65 ty sięcy 
Funtów sterlingów.

Pisma zagraniczne twierdzą, żc 
tak znacznej wygranej nic pa* 
micta dyrekcja ruletki w ciągu 
ostatnich I f  lat.

Charlson natychmiast wywiózł 
swą wygraną do Londynu.

MÓJ EKRAN
M ES AŻERJ A 

W A R S Z A W S K A

Staraniem kilku osób wido­
cznie me mających w ięksi rgo 
zmartwienia, otwarto w W ar­
szawie ogród zoologiczny. Przy 
znaję, że me mam najm niejsze, 
ochoty zwiedzić ten p rzy ty te  k. 
M yślicie może, że nie lubię 
zw ierzaj? Przeciwrtie, ogromnie 
kocham te bydlątko, niewinne . 
łagodne w porównaniu z hestją  
ludzką. A le  właśnie dlatego w o­
lą widywać je  na wolności, n\ż 
w klatkach, gdzie biedne to 
bractwo odsiaduje bezterm ,no­
we w iezienie, Ucho wie za co

—  To śmieszne.' —  wzrusza 
ramionami rozkoszna panna Ki- 
zta, która codziennie czytu je  
m oje gryzm oły, żeby się potem  
ze mną przekom arzać —  gdzie 
pan widział zwierzęta na w ol­
ności? w W arszawie? może w o- 
giodzie Saskim, c o 7

Za pozwoleniem  kochana 
Kizm' Twierdzę, że właśnie W 
Warszawie i to często nawet w 
ogrodzie Saskim widuję różne 
rodzaje zwierząt, a są miedzy 
niemi i bardzo drap<eżne.

To dziwne że prawo je  trak­
tuje. jak ludzi, gdy tymczasem  
wprosi w oczy biją ich cechy  
zwierzęce Czasami jeden jakiś 
giest, jeden  szczegół —  i oto za­
miast rzekom ego człowieka  
stoi przede mną na tylnych ła­
pach pospolita swinia albo zw y­
czajny osioł... Muszę wyznać, że 
taka nagła przemiana często  
mnie bawi. a niekiedy rozczula, 
bo, jako się rzekło, przepadam  
za zwierzętami.

Oto np. wczoraj, przechodząc 
koło Ziemiańskie; rzuciłem o- 
kiem do środka Co za menaże- 
rja! A ż  klasnąłem z uciechyI 
Przy jednym  stoliku dwa młode 
baratiy flirtowały zaw zięcie ze 
starą wydrą, obok szczwany lis 
zapuszczał żórawia w dekolt 
nieśmiałej sarenki, całe stadko 
łasic, tchórzów i śmierdzieli u- 
wijaJo sie koło jakiegoś dygni­
tarza. gapy, gile, wrony i ga­
wrony przyglądały się ciekawie 
tym zabiegom, a grono jaskra­
wych papug czyniło piekielrą  
wrzawę, usiłując zw rocie na sie­
bie powszechną uwagę.

A le jeszcze w iększy rwetes 
robił a klika w yjców , makaków i 
pawianów z ezerworwmi zadka­
mi; ruchliwe te małpięta w rze­
szczały w kółko:

—  M y! Tylko my.' My jedni 
coś znaczym y w tym kraju! M y  
jesteśm y wspaniali! mądrzy! od- 
w r n I Tylko m-c!

W  kącie warch1ok. dwie ma­
ciory i odyniec dobijali z hjeną 
jakiegoś bn  dne^o targu; pa­
trzał na to krokodyl i płakał 
krckodyl&wemi łzami. Pcwiedź- 
ci sami czy  nie bogata mena 
ie r ja ?

SAT.

pu wszystko się mierzy prakty­
cznie, lo też obywatel, który za j­
dzie do sklepu z p ły lami granio- 
fonowemi, jest bardzo wrażliwy  
na to. co mu tam powiedzą, i wo­
li płytę I!5Q m. długości, niż 
173 n.

Pokój, w którym odbvwa się 
nagrywanie materjału dla płyty, 
w ygląda bardzo oryginalnie. Jest 
to coś w rodzaju pola szachow­
nicy, gdyz posadzka w nim po­
dzielona iest na szereg kwadra­
tów w dwu kolorach. Są to pola, 
na których lokuje się muzykan­
tów odpowiednio do instrumen­
tu: stoją tam czy siedzą skrzyp­
kowie. pianiści, saksofoniści i in­
ni

Obok odb:eracza. do którego 
właśnie nagrywa się materiał, 
stoi specjalny technik m uzycz­
ny: rola jego sprowadza się jed ­
nak raczej do reżyserji,

P ie s  w  r o l N  g o ś c in  
r e s t c u r c c y j n e s o

Zdarzenie  
w paryskiej restauracji

Jak dalece cudzoziem cy, 
nie umieią się zachow ać  
świadczy w ypadek, jaki się zda­
rzył w ubiegłym tygodniu w je­
dnej ze średnich restauracyj pa­
ryskich w okołicy M ontm artre.

W  rcsturacj' tej w godzmach  
siedział jakiś pan i z wielkim  
sm akiem  zaiadał kotlet w ie­
przow y. W te m  wypadł do loka­
lu jakiś Am erykanin z psem. 
siadł obok iedzącegn pana, ski­
nął na kelnera i powiedział- 
„proszę m> przynieść to“ ; co 
m ów iąc, Am erykanin niezbyt 
ładnvm ruchem w skazał na ta­
lerz sąsiada, jedzącego ów  k ot­
let

Kelner za chwilę postaw ił 
na stole Am erykanina kotlet, 
który w ydaw ał się jeszcze sm a­
czniejszy od tam tego. A m e ry ­
kanin przekłada z półm iska na 
talerz n,ięso i kartofle, polew a  
to obficie sosem  i stawia wszy­
stko na podłodze. Kelner dłu­
go czeka w przeświadczeniu, źe 
Amerykanin zamówi cos dla 
siebie, a tymczasem pies poły­
ka dana mu porcję, Ameryka­
nin płaci i wychodzi,

Średnio urządzoną restaura­
cję paryską uw ażał on widać 
za dobra dla psa, sam jednak  
poszedł Jo innej, bai dziej mu 
odpowiadającej.

P. A lb ert Poylcau był kasje­
rem kolejowym  na dworcu St. 
Lazare w Paryżu. O trzym aw szy  
tygodniową zw ykłą zapłatę, u- 
dał się p- Albert do winiarni, 
gdzie jakoś szybciej niż przy­
puszczał udało mu się zamienić  

: cały  swój zarobek na kilka bu­
telek wina. Pod w pływ em  tego 
wina p. A lbert staw ał się co ­
raz bardziej bojaźliw y, a już 
lek go niezw ykły ogarnął, gdy 
sobie przypomniał żonę.

C o ?  Stanąć tak przed żoną  
bez grosza0 Nigdy w życiu! T rk  
sobie p. Poylcau na w łasne od­
pow iedział pytanie, z winiarni 
wrócił do biura, tam m arynar-

To lokowanie graików na spe­
cjalnych polach - kwadratach 
posadzki ma i tę jeszcze dobr \ 
stronę, że gdy chodzi o powtó­
rzenie jakiegoś kawałka m uzycz­
nego, w szyscy odrazu wiedzą, 
gdzie mają siedzieć, nie traci się 
więc czasu na ich ustawianie. 
Dziś cop"aw da. gdy aparaty od­
biorcze są juz bardzo udoskona­
lone, gdy przy mikrofonach sto­
suje się elektryczność, ustawie­
nie grajków nie jest już tak bar­
dzo ważne jak dawniej.

Przy grze do odbieracza ka­
pelmistrz jest zwykle bardzo 
zdenerwowany; wie on bardzo 
dobrze, że każdy fałszyw y ton 
zostanie uwieczniony na płyi ie,

Odebrane w mikrofonie tony 
zapisywane są dzięki specjalne­
mu „zapisyw aczow i" z szafiru; 
jego ruchy —  zalezne od siły i 
rodzaju dźwięku —  odbyw ają siu 
po płycie woskowej grubości 
trzech centymetrów, gładko w y-

Jednym z ośrodków  do -walki 
z m iędzynarodowym i ztodzie- 
lami jest W iedeń. Ze w szyst­
kich stron świata nadchodzą 
telegramy o zbrodniach; ledwo  
zdołano ostatni zanotow ać, już

Od kilku tygodni stolica H o- 
landji Am sterdam  jest tak 
wzburzona, że kto w ic, czy nie 
wybuchnie tani prawdziwa re­
wolucja. Burmistrz stolicy za­
kazał na niedzielę tańców. Co  
zaś najbardziej g n e w a  zw olen­
ników tańca, że we wszystki* h 
innych miastach IIoland|i tań­
czyć wolno bez ograniczeń, je­
den tylko Am sterdam  jest tak 
pokrzywdzony.

Co skłonPo pana burmistrza 
do wydania tak srogiego zarzą­
dzenia? Rozum uje on tak. Ta­
niec wogóle jest grzechem; 
sześć dni powszednich pot.in­
no na grzeszenie wystarczyć, a 
niedziela powinna być przezna­
czona na rozmyślania, nie zaś 
na chodzenie po dancingach.

kę pow iesił na wieszaku a b’U- 
ro podpali!, żeby się usprawie­
dliwić przed żonę, iż za 'oh ek  
tygodr iow y cały stał sie pastwa 
płomieni.

Ponieważ jednak nie miał 
wprawy* w podpaleniu, w ięc u- 
dało mu się tylko w yw ołać  
dwie w ielkie smugi dvmu, bn 
zanim cośk o !’ * ick zdołało się 
zapalić, już przybyła straż i o - 
giea ugasiła. M ięsisty, wraz ze  
strażą ogriow a przybyła tez p o ­
licja, w o t cc której p A lbert  
przyznał się do zbrodni. T łu m a­
czył sic biedak, że zrobił to 
w szystko zc strachu przed żrę 
ną.

polerowanej. Po nagraniu taka 
pły*ta woskowa idzie do kąpieli, 
specjalnie w tym celu wynale­
zionej.

Po takiej kąpieli, trwającej 24 
godziny*, pły ta pokiyLa jest pew 
ną warstwą miedzi, na której -wi­
dać delikatne linje, zrobione sza­
firem. Pły U  taka z wosku o mie­
dzianem uwarstwieniu —  to o j­
ciec przyszłych płyt, jakie ku­
pujemy* w sklepach Przez zasto­
sowanie pewnych środków tech­
nicznych trzymanych w tajem ­
nicy, z płyty tej wykrawa się in­
ną, gdzie zamiast wypukłych li- 
nji są drobniutkie rowki.

Ta płyta z rowkam' jest w łaś­
nie pierwowzorem płyt prawdzi- 
wy*ch z jakich korzystamy. B łę­
dem jest mniemanie, że płyty  
gramofono-we są z kauczuku, czv 
twardej Rumy. A le  z czego w y­
twarza się ten materjał na p ły ­
ty, lo technicy trzym ają w ta 
jemnicy.

wDływa nowe dom esienic; „w 
hotelu berlińskim wielka kra­
dzież, kufer z kosztownościam i, 
wartości 100  tys. dolarów ; kto 
spraw cą? Jeden odcisk palca 
przesyłam y jednocześnie Łeli-

T o stanowisko burmistrza 
w zburzyło całą JtipLaóBĆ holen­
derskiej stolicy, N aw et uczeni, 
którzy nigdy o tańcu nic m y­
śleli, buntują się przeciw  bur­
m istrzow i; w pismach nic te- 
raz m c piszą o polityce, o roz­
bojach, moi dach i złodziej 
stwach, bo w szystkich m lcresu- 
je jeclna tylko sprawa —  pro­
test przeciw z.akazowi burmi­
strza Am sterdam u. Ciekaw a  
rzecz, czy te wszystkie prote­
sty odniosą iednak skutek.

Jeżeli m ieszkańcy A m sterd a­
mu oma! że nie w yw ołali rew o­
lucji o tańce, cóżby dopiero  
zrobić musieli mieszkańcy 
Pitlsburga w St. Zjednoczo­
nych? Pittsburg jest stolicą pu- 
rytanow , a ci wpadli na p o m ysf  
m ogący burmistrza A m sterd a­
mu w kozi róg zapędzić. Olo 
wygrzebali on jakieś prawo z 
r. 1794. w/mówili jego ważność 
i ogłosili, że w niedzielę w P itłs- 
burgu wszystko wogóle jest za­
kazane. O d 12 w nocy z sobo­
ty na niedzielę w ciągu 21 go­
dzin nie wolno grać ani w ten- 
ni3, ani w piłkę nożną, ani cho­
dzić do lokalów takich, jak te­
atr czy kino. ho są o rc  i tak 
zamknięte., nie mogą też tań­
czyć, bo dancingi są również 
zamknięte.

Przy w ydaw aniu tego rozpo­
rządzenia magistrat H ttsburga  
kierow ał się myślą, ażeby r*c- 
d.zielny odpoczynek doprow a­
dzić clo jaknajw iększej dosko­
nałości. A rozporządzenia od­
nośne są tak surowo, że za u- 
kozanic się z rakietą w ręce 
czy z piłką idzie się odrazu do 
więzienia.

N A  S Z E R O K I M
S  W I E C I E
N ajd roższy  koń

Jeden z popularnych właścicieli 
stajen wyścigowych. AgasChan, na. 
byt przed kilku dniami od towarzy* 
s*wa hodowli koni National Stud 
Farm." roczniaka. \ua*Chan zapłacił 
zań 10*8000 funtów anj;., tzyli około  
700 tysięcy zlotycli.

Znawcy utrzymują, żc jest to nnj. 
\v\ /sza  cena, jaka kicdykolw’ eł ree  
płacono za roc/niaka*konia.

T elew izja  na słu żb ie  
poticji trantuskiej

Wynalazek Francuza, Fdwarda Be- 
lin, umożliwił przesyłanie na odle­
głość, zapomocą telegrafu b e t  drutu, 
odbitek fotograficznych i daktylosko- 
pljnych. Profektura policji w Paryża 
skorzystała z  wynalazku swojego £e- 
njalnego rodaka i zainstalowała ra- 
d jostację, z której, systemem Belin, wy 
syłane są fotografje i odbitki daktylo­
skopii ne poszukiwanych przestępców-

Policja kryminalna spodziewa się 
wielkiej pomocy od tej nowej stacji 
belinograficznej, jak ją Francuzi na­
zwali.

graficznie' (Telegraficzni*
przesyła się tyłku sposobem  
zmienionym wzór odciskul.

Kierow nik biura w edeń- 
skiego w oła: „do Kopenhagi ,
bo tam właśnie w sw iatow em  
biurze rozpoznaw czem  znajJ "i4  
się odciski palców  wszystkii h 
św iatow ych zbrodniarzy. Led- 
w o zaczął pracow ać aparat te ­
legraficzny. już kopenhaski u- 
rzędnik policji przegląda a’bu- 
my i czyta: „Sm ith urodzony
29.6 1890 w S. Francisco, n azy- 
waja go też Dossner, Char.cs, 
Jean lub Jose cle Braganza, 
margrabia de Fam alicao; rze­
kom y syn naturalny króla por­
tugalskiego i zatniesz tu, c.j ur 
Paryżu Marji M o n tciv " Słyniry 
niebieski ' ptak, złodziej i o -

prosząc o szukanie i aresztowa­
nie złodzieja! Telegramy t< za­
wierają: imię i nazwisko, datę 
i miejsce urodzeria, wzrost i 
wygląd złodzieja, cechy szcze­
gólne oiaz bardzo dokładny o- 
pis odcisków palców; poza tym 
są też szczegóły, jak i co krad­
nie dany złodziej, czy nosi brod 
i t. p.

W łaśnie  wyrusza ok ęt z 
Konstanl ynopola do A iek<an- 
d.-ji. gdy jego kapitan otrzym u­
je aż z dwu stron —  bo i z A -  
ten i z Konstantynopola —  li­
sty* gończe. Na okręcie prze­
glądają bardzo dokładnie listy 
pasażerów , aż w ieszcie znajdu­
ją na niej kogoś, czyj rysopis 
nieco odpow iada zaw artym  w 
liście gończym  szczegółom . O -  
sobnika tego długo jakoś zna­
leźć nic można, ale wreszcie  
ktoś zaczyna z nim lozm o w ę ; 
w trakcie rozm ow y chwyta gn 
za rękę i stwierdza, że są na 
niej ślady tatuowania, o których  
właśnie w liście gończym  iest 
m ow a.

W yn ierać sie niema col Je­
den niew idoczny odcisk r : !c a  
na podstaw ce, gdzie stał skra­
dziony kufer, w ystarcza, by  
w ykryć złodzieja am erykań­
skiego, który onerc w P er­
licie, a ckc; ał ra siniku włos­
kim uciec do Egiptu!

250 m etrów  m uzyki
Jak aowstała płyta 

gramofonowa
W  dzi?ie*szych czasach poitę-

/

Kartka z działalności policji

Tragedia  kas era k o le jo w e g o  w  Paryżu

Z a k a za ł on tańczyć w  niedzielę

szust I
Te wiadomości idą do Wied­

nia, który rozsyła je iskruwo 
ao wszystkich stolic świata.


